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REDAKCJA i ADMINISTRACJA mieści się w lokalu Tow. Krajoznawczego (gmach Seminarjum nauczycielskiego) i jest czynna 
w poniedziałki i czwartki od 5—7 wieczorem. 


" Prenumeratę przyjmują: w Sandomierzu Księgarnia W-nej Chodakowskiej, Księgarnia Stow. „Ognisko“ i sklep W-go Żarskiego. 


W Tarnobrzegu w handlu p. Szpilki. 


Nr 5. 


Sandomierz, dnia 4 Lipca 1920 r. 


Cena 3 Mk. 


OD REDAKCJI. 


W dniu 3-im Maja w dzień Święta narodowego 
rozpoczęliśmy nasze wydawnictwo. Nie było to przy- 


padkowe, chcieliśmy owszem tą zbieżnością dać 


zaznaczyć nasze stanowisko, zakreślić niejako drogę,- 


po której ma zdążać myśl grupujących się około 
„Ziemi Sandomierskiej“, służyć narodowi całemu 


bez różnic stanowych, politycznych, ekonomicznych 


Jit. d., oświetlać potrzeby naszego zakątka, zabie- 


gać o jego dobro dla dobra całości kraju, prostować 
drogi, naprawiać błędy, służyć radą i inicjatywą, być 
bystrem okiem i czułem uchem na wszystko, co 
może przynieść pożytek lub, Broń Boże, krzywdę 
Ojczyźnie, a wszystko w formie poprawnej i z etyką 
zgodnie, — oto nasz cel i ambicja. 

Nie występujemy anonimowo, jesteśmy znani 
społeczeństwu bądź osobiście, bądź przez Towarzy- 
stwo Krajoznawcze, którego Zarząd wybrany przez 
to zrzeszenie wyłonił Komitet redakcyjny. 

Obecnie rozpoczynając nowy kwartał, wołamy 
do Was Czytelnicy: — pomóżcie!... nie tylko pre- 
numeratą i jednaniem zwolenników pismu, ale po- 
móżcie czynnie, biorąc udział w pracach naszych, 


„aby ono nie naszem lecz i Waszem było pismem 
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i jak w nagłówku zaznaczono, istotnie wyrazicielem 
potrzėb i spraw ziemi sandomierskiej. Wtedy w niem 
zmaleją nieodłączne od każdego dzieła ludzkiego 
usterki. 


Czekamy na Was. 


Na program naszego pisma składają się: arty- 
kuły wstępne, gdzie poruszać bądziemy przewaźnie 
sprawy miejscowe, rozpatrując je z zasadniczego 
stanowiska kroniką wydarzeń w mieście i okolicy. 

W tych rubrykach szczególną uwagę poświęcać 
będziemy życiu Stowarzyszeń społecznych i ekono- 
micznych. Osobną rubrykę poświęcamy krajoznaw- 
stwu. | 
„Z dworków 


i chat“ pragniemy mieć oryginalne głosy i poglądy 


Oprócz tego w specjalnym dziale: 


naszych Czytelników dla przedstawienia całokształtu 
myślowego w tej części kraju i b zgłoszenia prosimy, 
zastrzegając tajemnicę osób w razie żądania. 

Krótkie streszczenie wydarzeń w kraju i w ca- 
łym świecie dopełnią reszty, zaś w odcinku w formie 
lekkiej dawać będziemy wyraz swym poglądom na 
sprawy bieżące. 


REDAKCJA. 


Powiatowa Rada Opiekuńcza sandomierska na ostat- 
niem swem likwidacyjnem posiedzeniu postanowiła aktywa 
swe przekazać wydziałowi dobroczynnemu sejmiku, które- 
mu też zleciła wyegzekwowanie z dłużników należności 
z funduszu zwanego tatjanowskim. Tak opiewa sucho ko- 
munikat Rady Opiekuńczej, ale w formule tej zamyka się 
żywa treść, której wyświetlenie będzie zadaniem poniższych 
rozważań. 

Jeżeli sięęzajmiemy genealogją wzmiankowanej testa- 
torki, to musimy go wyprowadzić bezpośrednio od Głó- 
wnej Rady Opinkuńczej Warszawskiej i Lubelskiego Ko- 
mitetu Ratunkowego, które to instytucje z ustąpięniem 
okupantów z Polski i zniesienia granicy przestały istnieć, 
te zaś poprzedzał działający w całem Królestwie Komitet 
obywatelski, powstały na początku wojny. 

W rozporządzeniu właśnie tego Komitetu pozostawał 
fundusz imienia Wielkiej Księżniczki Tatjany, który był 

w pewnej części przeznaczony na pomoc ofiarom wojny 
` przez podniesienie i uruchomienie ich zniszczonych war- 
sztatów pracy. 

Gdy więc jesienią 1914 r. za drugim swoim powro* 
tem przez kraj nasz przeszły wojska mocarstw centralnych 
niszcząc i rabując, kiedy po przejściu tych nowoczesnych 
Hunnów, pośród których na odpowiedzialnych stanowi- 
skach byli także Polacy, zaś specjalnie wybitnie w rabun- 
kach i spustoszeniach zaznaczył się pułk morawski, zosta- 
jący pod bezpośrednim dowództwem ówczesnego bryga- 
djera Puchalskiego, połać powiatu sandomierskiego wyglą- 
dała jak pustynia. Wtedy to pewna część gospodarzy rol- 
nych, których ziemie leżały na szlaku pochodu lub w po- 
bliżu punktów koncentracyjnych, pozbawiona inwentarzy 
i zapasów zbożowych znalazła się wobec nadchodzącej 
kampanji wiosennej w położeniu bez wyjścia, w następ- 
stwie czego krajowi mógł grozić głód. 

Wtedy to Komitet obywatelski pospieszył z pomocą. 
udzielając naprędce miniaturowych pożyczek na urucho- 
mienie gospodarstw. Były to kwoty nie przewyższające 
1500 rubli, w wyjątkowych jedynie razach, gdy gospodar- 
stwo było rozległe i składało się z paru folwarków docho- 
dziły pyżyczki do 2000 rubli, a małorolni zadawalniać się 
musieli zasiłkiem paru setek. Taka była zasada. Jeżeli 
ktoś przez jakieś machinacje uboczne otrzymał więcej — 
to był rzadki wyjątek, ale nadużycia wszak wszędzie się 
zdarzają. Pożyczki miały być spłacone w rok po zawarciu 
pokoju, lub też potrącone z odszkodowania wojennego, 
podług określenia komisji szacunkowej w każdym wypadku. 
Że poszkodowanie będzie wypłacone i że ono obciąży 


stronę przegrywającą w toczącej się wojnie, — powsze- 


chne było wówczas przekonanie. 
Z determinacją tedy i wiarą we własne siły wzięto 
_ się ponownie przy tej homeopatycznej pomocy do pracy, 
_ a tymczasem huragan wojny szalał- dalej. Wybiła godzina, 
gdy miała prysnąć potęga jednego z oprawców Polski. 


| Po katastrofie pod Gorlicami Rosjanie ustępowali regulując 


„ „ogniem i złotem swe rachunki z nami. Wywożono kasę. 
Ciężka jeszcze była, bo wiele krwi i potu naszego tam 
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Wspólnemi siłami. - 


ważyło. Udało się pewnym czynnikom skłonić sztab rosyj- 
ski do pozostawienia części wywożonych pieniędzy w kraju, 
wskutek czego w ostatniej chwili prawie pod ogniem dział 
następujących Niemców wypłacono jeszcze zaliczki na, ra- 
chunek indemnizacji dla zniszczonych gospodarstw. | tu 
„się stała fatalna rzecz i szpetna zarazem. c 

Komitet obywatelski nie stanął do apelu. Prezes jego 
i zarazem przywódca ziemiaństwa, ogarnięty dość pospo- 
litą w owym czasie paniką, umknął pod opieką uciekają- 
cego, a najzamożniejsi ziemianie, bo tylko tacy mogli prze- 
bywać. w owej chwili powszechnego pożaru w Warszawie, 
zdala od swych siedzib, — przedstawiwszy rachunki grzecz- 
nościowe podpisane przez sąsiadów, kolejką otrzymywali 
z kasy kilkodziesięciotysiączne zaliczki, jako częściowy 
zwrot szkód wojennych. Trudno ich potępiać za to, że 
pełną ręką, ile się dało, czerpali z Kasy rządowej, bo z to- 
nącego okrętu każdy ratuje, ile się da, zwłaszcza, gdy tam 
widać zagrabione sobie mienie, ale smutne jest to, że tam 
wśród licznego grona ludzi u szczytów społecznych stoją- 
cych nie znalazł się nikt, coby wyrzekając się sobkowstwa, 
stanął na obywatelskiem stanowisku i chciał uważać bę- 
dące w rozporządzęniu sumy jako fundusz publiczny, który 
należy tylko wziąć w opiekę, aby podług sprawiedliwości 
między poszkodowanych rozdzielić. 

Fałszywe położenie, jakie fakt ten stworzył, kompli- 
kuje się obecnie jeszcze więcej. 
` < Dysproporcja między możnym a niezamożnym wys- 
tępuje tu w całej sile, sprawdzając dosadnie przysłowie 
o smarowaniu tłustego połcia. 

Komisje szacunkowe skończyły swe prace, unaocznie- 
niem strat w poszczególnych objektach. Z drugiej strony 
kapitał i konjuktury uczyniły swoje, powiększając wydatnie 
tych i owych zasilonych, choć mocnych przedtem zasoby, 
i czyż w tych warunkach życie lubiące zestawiać kontra- 
sty, gdy ślepa machina administracyjna egzekwować będzie 
z biedaka parę setek rubli, z pomocą których złożył sobie 
z powrotem zawalony dach nad głową, nia zestawi jego 
niedoli z łbsem zadowolonego posiadacza dziesiątków ty- 
sięcy, które otrzymał jako świadczenie dlatego tylko, iż 
się znalazł przy kasie na odległość ręki. W dobie antago- 
nizmów klasowych należałoby takich rozważań unikać, a 
do tego celu może prowadzić jednakowe traktowanie oby- 
dwóch rodzajów zasiłków, czy jako pożyczki, czy jako od- 
szkodowania. Więc albo należy zaniechać egzekwowania. 
pożyczek i pozostawić w spokoju zarówno maluczkich jak 
wielkich, co będzie właściwie tylko klasycznem niedotyka* . 
niem licha, dalekiem przecież od ideału sprawiedliwości, 
albo też neleży sobie powiedzieć: otrzymanie odszkodo- 
wania jest utopją, a straty nasze to akt za wyzwolenie 
ojczyzny (w większości wypadków zresztą ,z lichwą zwró- 
cony), pożyczki nam udziełone, które już swoje zrobiły, 
zaliczki dane przez Rosjan z obrazą słuszności, wszystko 
to składamy w darze jako dar chrzestny odrodzonej Polsce. 

Jestem przekonany, że pod hasłem tem nikt świa- 


dom swego przekonania i obowiązków zwrotu tych SUrŃĘÓ | 


zresztą znacznie dziś w znaczeniu swem pomniejszonych, 
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by nie odmówił, a gdyby miał nawet chęć po temu, uląkłby 
się opińji publicznej. Byłby zato wielki sukces moralny: — 
objaw jedności i solidarności bez dzielenia rolników na 
uprzywilejowanych i pąrjasów, co się dziś w odwrotnym 
porządku praktykuje. Byłoby w tem wielkie zwycięztwo 
ducha, a suma w ten sposób w powiecie zebrana tworzy- 
łaby poważną podstawę do stworzenia jakiegoś dzieła 
natury społecznej, czy filantropijnej, łącznie zaś w całym 
kraju przedstawiałaby się w imponującej cyfrze. 


Liode siewne oryginalne: 


Pszenice Dańkowską selekcyjną, 
Graniatkę Dańkowską, 


= Żyto Dańkowskie :: 
WSZYSTKO HODOWLI ALEKSANDRA JANUSZA z DAŃKOWA 
POSIADA 


MAJĄTEK GIERCZVCE AUGUSTA LEMPICMIEGO 


(poczta Opatów) 


stojący pod kontrolą sekcji nasiennej C. T. R. 


Poszczególne sejmiki mogłyby ująć sprawę tę w ręce 
i zająwszy się jej propagandą, skierować na tory w danych 
warunkach najpożądańsze. Zresztą ostateczne przeznacze- 
nie uzyskanych tą drogą funduszów najmniejszą tu gra 
role. 

Główna wada leży w dobrowolnem zrzeczeniu się 
przywileju i działania wspólnemi siłami, a o to u nas za- 
wsze było i jest najtrudniej. 

WK. 


Z SANDOMIERZA. 


Niecna robota. Dowiadujemy się, iż Staróstwo 
sańdomierskie rozesłało do wszystkich rabinatów i dozo- 
rów bóżnicznych w powiecie okólnik treści następującej: 

„Coraz częściej dochodzą mnie wieści o szerzonej na 
wsi przez jednostki złej woli agitacji przeciwko Pożyczce 
Państwowej. Informatorzy ogólnie wskazują, że zbrodniczą 
akcję tę prowadzą przeważnie Żydzi, którzy docierają do 
poszczególnych wsi, rzekomo w celach handlowych i roz- 
siewając bałamutne i kłamliwe wieści o sytuacji na froncie, 
usiłują zachwiać wiarę mas włościańskich w trwałość Pań- 
stwowości Polskiej. 

Wzywam Panów Rabinów i Członków Dozorów bóż- 
nicznych, aby we własnym dobrze zrozumianym interesie, 
ukrócili tę niecną robotę. 

Siewcy zamętu i anarchji będą ścigani przez organy 
do tego powołane z całą bezwzględnością. 

Panowie ze swej strony winni wyzyskać całe swoje 
wpływy na rzecz powodzenia Pożyczki Państwowej, popie- 
rając ją słowem i czynem. 

Sprawozdania o wszczętej w tej mierze akcji, doko 
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Felieton. Gadu — gadu. 


IV. 


„O czem tu pisać na-paryskim bruku, gdy się ma 
uszy pełne stuku, huku* — pisał Mickiewicz. Chociaż 
w Sandomierzu niewiele jest. stuku, a w soboty nawet 
uroczysta panuje cisza, mam jednakże podobne, jak ge- 
nialny wieszcz wątpliwości. O czem tu pisać ?... 

Gdym przed żydkami roztoczył wspaniałą przyszłość 
ziemi obiecanej zrobili mi ździwione miny i pytali: Poco 
nas pan wygania do Palestyny? — „Ja nie wyganiam, 
tylko piszę, do tego tymczasem, żarty“. — No, jak żarty — 
to co inszego*. To się nazywa dyplomacja. Przypomniała 
mi ona zupełnie przeciwną odpowiedź, gdy takiż interlo- 
kutor dostał policzek i pyta: czy to na prawdę, czy 
na żarty?.. — Naprawdę, odpowiedziano. — No, do- 
brze, bo ja takich żartów nie lubię! By sobie poprawić 
w tej sferze opinję, prostuję, iż ze wszystkiem ich nie 
wypędzam, może w kraju zostać ich jakiś procent, byle 
nie żydowski, tyle mniej więcej, ile kóz mają. W małej 
ilości dzieci Izraela grają rolę drożdży, od których ciasto 
rośnie, ale gdy drożdży za dużo, ciasto jest kwaśne. Zre- 
sztą z prawdziwymi semitami na razie nie mam kłopotu, 


pieni się tylko ich bydlęcy minister, gorzej z innej strony. 

Ujawniły się usiłowania zagwożdżenia naszej trybuny przez 

utrudnienia finansowe ze strony ludzi, których prawda 

w oczy kole. Są to objawy dawno znanej u nas prywaty, 

małoduszności i obskurantyzmu. Jednakże kamienie rzu- 
cone pod nogi chybiły i chybią zawsze, jeżeli placówka 

przez ludzi dobrej woli zajęta, jest potrzebna, a trudności 

stwarzane będą raczej podniętą, żeby błędne ścieżki pro- 
stować. Zatem „nil desterandum*, jak pisał znakomity syn 
ziemi sandomierskiej. Skoro runął gabinet, a z nim jego 
potentaci usunęli się w cień zapomnienia, mogą mniejsze 
gabineciki doczekać się... miotły. 

A propos gabinetów upadłych ministrów, to wyróżniał 
się jeden z nich tem, że towarzysze partyjni wchodzili tam 
bez ceremońji, jak do najtajniejszej ubikacji, rozsiadając 
się z fajkami w zębach, a co ztąmtął wychodziło, zanie- 
czyszczało atmosferę i długo jeszcze będzie zatruwać po- 
wietrze, którem oddychamy. Pocieszam się tylko, że „tem- 
pora mutantur et nos mutamur in illis“.  Prawdziwość tej 
cytaty jako naoczny i nauszny świadek z przyjemnością 
stwierdzam. Znałem działacza, któremu nic generalnie za- 
rzucić nie można było, ale gdy nadeszły czasy przełomo- 
we i ogólne rozpętanie haseł wywrotowych, dostał także 
jakby wywrotu władz mózgowych, nie pijąc, był ciągle 
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' nanej na skutek agitacji Panów oczekuję w nieprzekra- 
czalnym terminie dnia 10 lipca r.b.* 


W. Borowski, starosta. 


Cele tej roboty są tak przejrzyste, iż podając treść 
rozesłanej przez Starostwo odezwy, wszelkie komentarze 
uważamy za zbyteczne. 


Wianki. Dnia 23 czerwca r. b., staraniem Sando- 
mierskiego P. T. K. odbyła się na Wiśle uroczystość  tra- 
dycyjnych „Wianków*. 

O godz. 8 wieczór zaczęła przygrywać w porcie or- 
kiestra wojskowa, a o 8'/, w. odpłynął statek w stronę 
Koćmierzowa, aby ztamtąd KOWIE w korowodzie przy- 
branych łodzi. 

Łodzie przybrały następujące instytucje: P.T. Krajo- 
znawcze, Straż ogniowa, 2 łodzie garnizon miejscowy i Koło 
młodzieży wiejskiej. W .przybieraniu łodzi bardzo wydatną 
pomoc okazał garnizon wojskawy. 

Powrót illuminowanych łodzi oświetlanych ogniami 
sztucznemi i rakietami rozpoczął się o godzinie 9 wieczór, 
a licznie zebrana publiczność w porcie do północy słuchała 
wojskowej orkiestry. 

Czysty dochód w kwocie przeszło 2000 mk. Zarząd 
P. T. K. przeznaczył na Polski Biały Krzyż. 

Zarząd P. T. K. za pośrednictwem naszej Redakcji 
składa serdeczne podziękowanie garnizonowi wojskowemu 

‘į wszystkim instytucjom za wzięcie udziału w uroczystości 
Wianków. 


Wielki Festyn. W niedzielę 27 czerwca staraniem 
miejscowego garnizonu odbył się Wielki Festyn w Saskim 
ogrodzie na korzyść żołnierza polskiego. 

O godzinie 3 po południu dwa wystrzały armatnie 
oznajmiły Sandomierzanom rozpoczęcie zabawy. 


Licznie zebrana publiczność ochoczo się bawiła, przy- 
słuchując się popisom orkiestry wojskowej, obsypując się 


confetti, bawiąc się w pocztę it. d. oraz upatrując kandy- 


datkę na konkurs piękności. Sąd konkursowy przeznaczył — 


pierwszą nagrodę P. Stawiarskiej z Nadbrzezia. 


Loterja fantowa na korzyść Straży ognio- 
wej. Dnia 20 czerwca r. b. w Saskim ogrodzie odbyła 
się wielka zabawa w połączeniu z loterją fantową urzą- 
dzona staraniem Straży ogniowej. 

Komitet organizujący zabawę i loterję bardzo ener- 
gicznie zajął się całą organizacją. ' 

Uproszeni panowie i panie parę tygodni zajęci byli 
zbieraniem fantów po mieście i okolicy. Okolica nie bar- 
dzo się spisała w dostarczeniu fantów, widocznie nie wsży- 
scy zdają sobie sprawę z doniosłych i humanitarnych za- 
dań Straży. 


Zabawa i loterja udały się doskonale, a różne atrakcje _ 


z orkiestrą wojskową na czele uprzyjemniały czas rozba- 
wionej publiczności, przysparzając kasie Straży ogniowej 
przeszło 11000 mk. czystego dochodu. 

Zarząd Straży ogniowej za pośrednictwem naszej Re- 
dakcji składa serdeczne podziękowanie Komitetowi orga- 
nizacyjnemu oraz wszystkim tym, którzy przyczynili się do 
powodzenia zabawy. 


„Pomoc Bratnia“ w Sandomierzu. Załdżone 
w roku 1907 Stowarzyszenie Spożywców „Pomoc Bratnia” 
w Sandomierzu dało dnia 14 czerwca sprawozdanie za rok 
1919 a 27 czerwca zadecydowało o nowych wybotach. 

Na obu zebraniach dowiedzieliśmy się z cyfrowych 
zestawień i sprawozdań, że „Pomoc Bratnia“ pod wzglę- 


dem kapitałów społecznych stanęła w Polsce na pierwszym 
miejscu, na punkcie obrotu na szóstem, a ilości członków. 
na siódmem. miejscu. 


emee en mme rep e e 


pijany i oszołomiòny, zwłaszcza gdy mu. udalo wśliznąć 
się na eksponowane stanowisko, niby kapłon spojony wódką 
i posadzony na jajach, co to przekrzywi głowę, mruga je- 
= dnem okiem i czeka wylęgu... Pan ten wpadłszy w niesa- 
_ mowity zachwyt na wiadomość o rządzie lubelskim, czyli 
(o dla niego Olimpie geńjuszów, popełniał nietakt za nietak- 
tem, dezorganizował, myśląc, że organizuje, a jako specjal- 
ność obrał sobie uświadamianie klas upośledzonych, kto 
` zaś do tego dobrodziejstwa się nie garnął, bywał sprowa- 
dzany' gwałtem przez policję dla wysłuchania zbawiennych 
" pouczeń. Biuro jego najmniej do biura było podobne, za 
_ to przypominało wyżej wzmiankowany gabinet ministerjalny, 
" pełne o każdej porze porozsiadanych jak w zakładzie, gdzie 
` sprzedawano „rozpiwoczno”, osobistości odznaczających 
się wstrzemięźliwością ale... od mydła, z któremi też chę- 
tnie paradował po»*ulicy, gdy zaś zdarzyło się zebranie 
różnych stanów, zawodów i upodobań, dygnitarz ludowy 
AA tym się najpierw i najserdecznićj witał, co najdłużej sie- 
_ dział... w kryminale. To też. dawni jego towarzysze z cza- 
sów, gdy. nie wstydził się jeszcze zaliczać do inteligencji 
, zasługi inaczej taksował, nie mogli się połapać. Jakto, 
Ą Roa. z takim w karty? Jakto, ja maszerowałem 


=, 


N 


)? , Charakterystyczne, że u ludu (tego prawdziwego) 


nie zyskał uznania, 


nim pod. jednym sztandarem? Co się z tym człowiekiem. 
niewoli straż ziemska nie powinna być ich owy aas 


OE 


/ 


bo chłop nie spaczony chce widzieć 
w urzędniku pana, on instynktem odczuwa potrzebg wła- 
dzy i lgnie do kultury, a lekceważy sobie bastardów, na- 
wet z ideowej kopulacji powstałych. Aż dowiedziano się 
o nim na, Marsie i powołano tamże.: Dobroczynny planeta ` 
znakomicie wpłynął na jego zdrowie duchowe. Wiadomo, 
Iż powietrze tam jest rzadkie, a ztąd łatwo można dostać 
krwótoku i dlatego tamtejsi ludzie podług wiadomości i ry- 
sunku Hllustrowanego Kusjerka Krakowskiego mają bardzo 
pojemna: klatkę piersiową i lekkie nogi. Czy to wpłynęło, 
czy też skrucha nim owładnęła, nie wiem, ale słyszę, iż 
policzon jest znowu ‘między uprawnionych do dawania 
szlemów szanującym się obywatelom. Darowano mu już: 
i bandytów, którzy bezkarnie. szaleli w kawałku Polski, gdy 
on ją urządzał zamiast nią zarządzać i szalał po swojemu. 
Zapomniano i milicję ludową, którą chciał nas uszczęśli= 
wić i zostawić po sobie w niej jeszcze jedną miłą pamiątkę, 
bo polskie serce «chętnie zapomina, gdy winowajca pst 
unieszkodliwiony. —. U 
Teraz o tej policji, co to miała być agenta przes 
konaniowym w przytoczonej wyżej polityce, słów pare“ 
Mieliśmy jej różne odmiany: milicję, policję komunalną 
i obecną policję państwową. Poprzedniczka ich z czasów. 
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Obrót w r. 1919 wynosił przeszło 6 miljonów 164 ty- 
sięcy, zaś czysta nadwyżka (czysty zysk) 351 tysięcy 723 
kor., które w lwiej części rozdzielono na fundusz społe- 
czny, oświatowy, na ochronki w Sandomierzu, Słupczy 
i Wilczycach, na starożytny i sławny z dziejów naszych 
wojen kościół św. Jakóba w Sandomierzu. 

. Dzięki zdrowej gospodarce Zarządu składającego się 
przez 13 lat z obywatelstwa wyłącznie sandomierskiego, 
stowarzyszenie stanęło w tym stopniu rozwoju, że Zarząd 
mógł zaproponować zmianę statutu na stowarzyszenie o” 
kręgowe, chociaż dobrze wiedział, że przy zmianie będzie 
musiał zrzec się wyłącznej władzy na rzecz gmin i wło- 
ściaństwa. Ideja i zrozumienie sprawy była jednak większe 
od słodkiego egoizmu, większe od przywiązania i zżycia 
się z rządami i z rządzeniem w stowarzyszeniu. 

Ostatnie więc dwa zebrania odbyły się w obecności 
tylko delegatów wybranych przez członków po filjach na 
wsi i w mieście. (jeden delegat na 25 członków). 

Nowy Zarząd pod nazwą Rady Nadzorczej ukonsty- 
tuował się w połowie z dawnych włodarzy i w RA 
z włościaństwa. 

Oby więc to szlachetne ustępstwo w rządach mie- 
szczaństwa sandornierskiego na rzecz włościan było tylko 
nowym bodźcem do pracy nad rozwojem tak pożytecznej 
instytucji. — A zadań stoi dużo przed Radą. 

Zebranie ukończono obrazami świetlnymi 2 życia ko- 
, operatyw zagranicznych przy pomocy skioptykonu, wypo- 
życzonego z Towarzystwa S RYCO w Sandomierzu. 


Zebranie roczne Sandomierskiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności. W dniu l3-go czerwca 
wyznaczono w drugim terminie zebranie nowych członków 
Rady na miejsce ustępujących, na zebranie: z powodu pó- 
źnego doręczenia zawiadomień przez gminę zamiast po- 
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cztą bezpośrednio, wiele osob zamiejscowych przybyć nie 
mogło. 


Sprawność naszej poczty. List zwyczajny na- 
dany w Warszawie 3 maja doręczono adresatowi dopiero 
14 czerwca, czyli odbywał 200 kilometrową drogę 5 tygo- 
dni. Dzieje się tak dlatego, że na tutejszej poczcie nieu- 
ważnie segregują listy i zamiast do skrzynki właściwej- 
odsyłają do.gmin, gdzie znowu odpowiednią porcję czasu. 
wyleżą. 


Polski Biały Krzyż. Zarząd Polskiego Białego 
Krzyża zwołuje na dzień 18 lipca r. b. ogólne zebranie 
członków w ll-im i ostatnim terminie. 

Zebranie będzie prawomocne bez względu na ilość 
zebranych członków i odbędzie się w sali Magistratu, 


Śmietniki. Sandomierz ma szczególne upodobanie 
do śmietników. Około domu Długosza od kilku już lat 
gromadzi się górę śmieci, które z nieżmiernym zdziwie- 
niem oglądają odwiedzający nasze miasto i jego pamiątki. 
Obecnie obrano drugie takie miejsce na zbiorowisko wszel- 
kich odpadków, tym razem już nie na bocznej uliczce lecz 
w łniejscu najbardziej uczęszczanem, mianowicie przy alei 
wiodącej z ul. Mickiewicza do ogrodu spacerowego. Tu 
pod cieniem drzew zaprowadza się chodowlę wszelkich 
miazmatów chorobotwórczych, które wdychać się każe lud- 
ności spieszącej do ogrodu, by wypocząć po całodziennych 
trudach. Zaiste miejsce to najmniej odpowiednie na ten cel. 

Apelujemy do Magistratu, by, jeżeli już nie dla este- 
tyki, to przynajmniej dia hygieny zechciał wglądnąć w tę 
sprawę i śmietnik ten usunął. 


Podziękowanie. Zarząd „Białego Krzyża” w San 
domierzu -niniejszem składa gorące podziękowanie Szano- 
wnemu Zarządowi, Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 


szkoda natomiast, żeśmy nie skorzystali z czasów pkupa- 
cyjnych, żeby wyszkolić naszą policję na wzór żandarmerji 


austrjackiej, która wyśmienicie spełniała swe zadania. Tylko. 


nie mieszajmy z nią żandarmerji polowej, jaka u nas gra- 
sowała, a składała się z różnie dobranych żywiołów, jak 
fryzjerzy, krawcy, subjekci i t. d., a z prawdziwą żandar- 
merją miała wspólną tylko czarno-żółtą opaskę na ramie- 
niu. Znany jest dowcip, że najlepszą policją na świecie 
jest policja angielska, bo to samo, wie już na godzinę 
przed spełnieniem czynu. Otóż nie stosując tej anegdoty 
literalnie, twierdzę, że polska policja pod pewnym wzglę- 
dem ów prawzór naśladuje. Nasi policjanci są to wpraw- 
dzie grzeczne chłopaki i kulturą o wiele przewyższają da- 
wnychfstrażników, ale tak samo, jak tamci, nigdy prawie 
nie wykryją winowajcy, choć się im nawet wskaże ślady, 
tak, iż nie warto im o kradzieży meldować, szkoda czasu! 
za to, jeśli. mogą, chętnie się czepiają ludzi nie będących 
z kodeksem w rozterce, bo to dużo łatwiejsze. Chcąc być 
sprawiedliwym, wykażę także, czem się różnią od działania 
« odwrotnej sławy poprzedników. Mianowicie tamci w pro- 
tokóle spisywanym na dyszlu zapisywali troskliwie wymiary 
przez które dokonano włamania, ci zaś’ rozsiadają 
. się wygodnie przy stole i zapisują... wiek poszkodowanego. 
_ -«ozatem wszystko po dawnemu. Opińje moje stwierdzam 


WESA PAC MEEO 


dówodami. — Byłem raz świadkiem, gdy pewna dama bru- 


talnie popchnięta w tłumie przez kogoś zwróciła słę do 
policjanta o bajki ten zaś jej odpowiedział z flegmą: 
„obratitieś w sud*, Coś podobnego i teraz się zdarzyło. 
Na gościńcu ENTE anes wyrostki urządzali napady bawia 


się w kamienowanie chłopca codziennie tam przejeżdża- ` 


jącego. Poszkodowany stosując się do ogłoszonego przez 
nich stanu wojennego urobił sobie z biedki rodzaj auto: 


mobilu opancorzonego, chowając głowę jako siedlisko 


władz umysłowych pod deski, ale przeciwna część korpusu 
nie mieszcząc się tam nie była ochroniona i stale była 
obrażana kamieniami. Żawiadomiłem - o tem posterunek 
policyjny, prosząc o wkroczenie straży bezpieczeństwa 
w ową sprawę i upomnienie ojca winowajcy, którego a- 
dres dokładny podałem, aby poskromił młodych kandyda- 
tów na bandytów. Odpowiedziano mi na to bardzo ładnię 


napisanym listem (list do obejrzenia w redakcji), że ponie- ge 


waż poszkodowany doznał obrażeń lekkich (skąd policja 
o tem wie, skoro obitej części nie obejrzała ?), policja nie 
ma powodu. wkraczać w tę sprawę, a dopiero, gdy będą 
obrażenia ciężkie, policja spssze protokół!!! Klasyczne poj- 


mowanie obowiązków. Gdy chłopak będzie zabity lub przy- RY. 


najmniej lekarz powiatowy potwierdzi ciężkie kalectwo, 
wtedy biedak będzie miał na pociechę protokół. Koń, kę w 
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za trudy poniesione przy organizowaniu „Wianków* na 
dochód Białego Krzyża. 
Czysty zysk, osiągnięty z zabawy, wynosi 2146 mk. 
, Przewodniczący 
„P. B. K.* w Sandomierzu. 
Borowski. 


Z OKOLICY. 
| TARNOBRZEG. 


Pożyczka Państwowa. W dniu 29 b. m. odbyło 
się w sali Czytelni mieszczańskiej zebranie w sprawie po- 
życzki Państwowej, które zagaił starosta p. Olszewski, na- 
stępnie burmistrz p. Stary, w pięknem co do treści prze- 
mówieniu z patrjotycznego punktu widzenia wyjaśniał po- 
trzebę subskrybowania pożyczki i w bardzo sil- 
nych słowach zaznaczył, że wstyd dla Polaków, aby aż do 
zebrań, do Komitetów uciekać się trzeba było, w tak ży- 
wotnej kwestji. 

Następnie wyjaśnił z punktu finansowego znaczenie 
pożyczki p. mecenas Goldgardt. 


W końcu z inicjatywy p. nadradcy Bochniaka wybrano 
Komitet w odpowiedniej co do osób zmianie (podług ży- 
czenia zebranych Żydów), : którego celem będzie agitacja 
za pożyczką państw. oraz rozłożenie na poszczególne in- 
stytucje i osoby kwot na pożyczkę wpłynąć mających. 

Zaznaczyć trzeba, że na zebranie przybyło Żydów 
przeszło 50, zaś chrzescijan zaledwie dwadzieścia parę osób. 


z nim codziennie kampańję przebywa, uśmiałby się sarka- 
stycznie z tej odpowiedzi. Niebosączyk (w znaczeniu poli- 
tycznem) gubernator Zasiadko był bardzo pilnym czytelni- 
kiem „Sandomierzanina* poprzednika „Zżemć* i jak tylko 
znalazł coś godnego uwagi, podkreślał to czerwonym o- 
łówkiem i przesyłał do przeczytania odpowiedniemu urzę- 
dnikowi. Zdarzyło się, że mi uszkodzono parkan, a gdy 
policja nie reagowała, umeiściłem o tem wzmiankę w ga- 
zecie. Wtedy dopiero policja stała się bardzo ruchliwą, 
choć w niepożądanym kierunku. Odbiło się to zwłaszcza 
na moim ogrodniku, który sprzedając warzywa i owoce 
w mieście był jej stale na oczach. Nie było od tego czasu 
stosownego dlań miejsca na dużym i małym rynku, a pro- 
dukty, które przywoził, były stale groźne dla zdrowia wo- 
bec cholery... w Persji. Skutek hył taki, że ogrodnik był 
_ oburzony, ale na mnie. Jakto — powiada — można było 
takie rzeczy puszczać w gazety ?! Ćzyż więc miałem po- 
zwolić rozkraść się do szczętu?! — Nie, ale trzeba było 
dać strażnikowi rubla i byłoby dobrze — odrzekł mi na 
to. O, błogosławiony rublu, coś ty wtedy znaczył! Nię ce- 
niłem cię jak należy, a i teraz niepoprawny „puszczam 
znowu w gazety”, a czynię tó tem śmielej, że, chwała 
, Bogu, na czele policji nie stoi już nieboszczyk (rzeczywi- 
sty) Pan Dawiżo. 

Tem kończę gadu-gadu, aby mi nie powiedziano: 
dosyć stary dziadu. ' Wuka. 
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Brak drobnej waluty bardzo się odczuwało w na- 
szem mieście po zamianie koron. Tylko 100 markowe 
przeważnie banknoty były w obiegu, co paraliżowało ruch 
w drobnym handlu. Zarząd miasta zaradził temu przez wy 
puszczenie w obieg 2, 1 i '/, mk. bonów miejskich na 20 
tysięcy marek. Bony wykonano w miejscowej drukarni. 


Z Opatowa. Podział kraju na województwa pocią- 
gnął za sobą konieczność rozwiązania Towarzystwa Rolni- | 
czego gubernialnego w Radomiu, a łącznie z tem zapro- 
jektowano założenie okręgowego Towarzystwa dla powia- 
tów opatowskiego i sandomierskiego. 

Zebranie organizacyjne wyznaczono na dzień 27-g6 
czerwca w Opatowie, w lokalu Straży ogniowej. 

Jednocześnie projektuje się oderwanie tutejszych filji, 
t. jj. w Ostrowcu, Opatowie, Sandomierzu i Staszowie od 
Spółki Rolnej Radomskiej i stworzenia samoistnej organi- 
zacji. Centrala nowego stowarzyszenia byłaby prawdopo- 
dobnie w Ostrowcu, jako miejscowości fabrycznej i poło- 
żonej bezpośrednio przy kolei. 

Decentralizacja tych dwóch ugrupowań ziemskich da- 
wno już potrzebna, ale nie wprowadzona w życie z po- 
wodu czynionych przeszkód jest wyrazem odrębności eko- 
nomicznych i naturalnych tych powiatów, stanowiących 
razem pewną całość odmienną od innych ziem b. guber- 
nii radomskiej. Z czasem do tych towarzystw powinien też 
przystąpić powiat tarnobrzeski. , 

„Ziemia Sandomierska“ stanie się zapewne organem 
tych zrzeszeń. 


Staszów. Przed kilkoma miesiącami wyruszyła na 
Pomorze pierwsza Baterja konstytującego w Staszowie 5 
Dywizjonu artylerjj konnej, a wkrótce potem przerzuconą 
została na front przeciw bolszewikom. Wyruszającą z mia- 
sta Baterję pod dowództwem ś. p. pp. Jana Ślusarskiego, 
a następnie nieobecnego dowódzcy por. Kryńskiego, lud- 
ność żegnała owacyjnie. W połowie maja doszła smutna 
wiadomość, że ś.'p. p. Ślusarski został raniony. Kula nie- 
przyjacielska wypuszczona z karabinu maszynowego do- 
sięgła ś. p. Jana Ślusarskiego, utkwiła w krzyżu pacierzo- 
wym, obezwładniła dzielnego oficera w chwili, kiedy na- 
stawiał armatę do strzału. Odwieziony do szpitala, po cięż- 
kich czterotygodniowych cierpieniach oddał Bogu ducha. 

W dniu 21 b. m. ks. dziekan Siek odprawił uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Jana Ślusar- 
skiego, a amatorzy odśpiewali bardzo starannie woda 
i marsz żałobny. 

Po skończonem nabożeństwie i ślekach przy sym- 
bolicznym katafalku, wszedł na ambonę ks. M. Bojarczak 
iw peinych zapału patrjotycznego słowach określił młody 
żywot ś. p. Ślusarskiego i Jego ofiarną działalność dla Oj- 
czyznyÌprzez składanie ofiary na skarb narodowy. Gorące 
słowa kaznodziei, pochodzące z głębi serca i przekonania, 
a także zapał, z jakim zostały wypowiedziane, ujęły mocno 
zebranych. Doraźna składka przyniosła 1700 pałę kiłka .Ț 
monet srebrnych i złoty pierścionek. 

W nabożeństwie wziął udział korpus oficerski z D- 
A. K., żołnierze i licznie zebrana publiczność. _ 
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Staszowskie gimnazjum urządzilo wycieczkę 

uczniowską. do. Ujazdu. Dzięki uprzejmości Zarządu 
kolejki wązkotorowej był specjalny pociąg tam i z powro- 
tem po zniżonych do 50°/, cenach biletu. 

Chłopcy rozbawieni, śpiewając w odkrytych wagoni- 
kach, jechali wśród pól pokrytych zbożem i jechali dość 
szybko, bo w dwóch godzinach byli w Iwaniskach ze Sta. 
Szowa. 

Na miejscu, wśród ruin zamku, chłopców oprowadzał 
dyr. gimn. p. Eug. Przybyszewski i prof. Stefan Kopczyń- 
ski, ttómacząc im znaczenie zamku, czas i królów, za ja- 
kich był zbudowany i zniszczony, oraz fundatorów tej 
wspaniałej budowli. 

| ci mali obywatele dziwili się, KUGŁeG6 nie znajdzie 
się któś, coby odbudował ten zamek i zamienił go na ja- 
kąś użyteczną instytucję. 

I mieli rację. 

Bo czyż nie możnaby było taki zamek nakryć da- 
chem, wprawić okna i urządzić w nim n. p. kolońję letnią 
dla artystkw wszelkiego rodzaju, na wzór jakie są w Niem- 
czech, Francji w lasach Fonteneiblau, lub na Litwie w Ry- 
bieniszkach, majątku pp. Kierbedziów. 

Możnaby było'i nawet niezbyt wielkim nakładem 
pieniędzy, zależy tylko od dobrej woli społeczeństwa, przy- 
chylności i pomocy Rządu. 

I dzięki takiemu rozwiązaniu sprawy ten cenny za- 
bytek sztuki, chwały i potęgi narodu byłby ocalony, a w do- 
datku dawał schronisko, wypoczynek i sposobność do 
tworzenia różnych rzeczy w zakresie sztuki. O ile nikt nie 
zechce przyłożyć do tego ręki, to z czasem nie zostanie 
i śladu z zamku, jak wielu innych rozsianych na naszych 
ziemiach. 

Sądzę, że Towarzystwo Krajoznawcze, oraz artyści 
powinni się zwrócić z gorącym apelem do społeczeństwa 
polskiego, óraz z prośbą do Rządu i wyświetlić znaczenie 
i potrzebę zamku. 

Bo poco budować nowe gmachy i wydawać miljony, 
jeżeli można to zastąpić staremi zamczyskami i zamienić 
je w wytworne budynki. - 

| właśnie takie urocze miejsca najwięcej się nadają 
do tworzenia, gdyż są zdala od wszelkiego zgiełku i nie- 
pożądanych wizyt. 

W polsce niema jeszcze takiego zakątka, a byłby o on 
dzisiaj niezrniernie pożądany, gdyż zdaje się, że ta wciąż 
trwająca wojna, zrobi ogromny wyłom w dziedzinie sztuki. 
I jeżeli Rząd i społeczeństwo nie pomyśli o tem i nie da 
artystom możności tworzenia, to nastąpi zanik sztuki na 
każdem polu. Z zanikiem sztuki nastąpi zanik życia naro- 
dowego i intelektualnego. 

Artyści polscy zamiast szukać chleba czy natchnienia 
u obcych, szukaliby go wśród swoich na ziemiach polskich. 
Nie malowaliby wtedy różnych faunów z małpiemi gębami, 
bezkształtnych aktów, czy scen kabaretowych, a polskie 
życie, polską krew ; pisaliby historje naszego narodu, która 
nigdy może nie była tak ciekawa, jak obecnie. Dziś wła- 
śnie może najwięcej są potrzebni artyści, gdyż mogliby 


przenieść obecną chwilę na płótno, czy na papier, aby 


zostawić świadectwo naszych tradycji przyszłym pokole- 
niom. Di Z 8 
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A zatem szanujmy sztukę i ich twórców i dajmy im 
możność egzystencji i tworzenia. 
Jam Skowron, art.-mal. 
Staszów, 2 czerwca 1920. 


KĄCIK KRAJOZNAWCZY. 


Stacja owadoznawczo-doświadczalna przy 
P.T.K. w Sandomierzu. Prawdziwie skuteczną walka 
z chorobami i szkodnikami będzie dopiero wtedy, gdy ją 
wszyscy rolnicy i ogrodnicy wspólnemi siłami prowadzić 
będą. W przeciwnym razie każdy rolnik czy ogrodnik na- 
rażony zostanie na to, że do jego posiadłości nalatywać 
wciąż będą od sąsiadów owady, wiatr zaś będzie przyno- 
sić ustawicznie nowe zarodniki grzybów i bakterji. To 
wszystko znacznie osłabia doniosłość środków zwalczania, 
przedsiębranych przez pojedyńcze osoby. Uniknąć wszakże 
tego można, gdy wszyscy, a przynajmniej większość rol- 
ników i ogrodników dojdą do tego przekonania, że zwal- 
czanie chorób i szkodników jest ich obowiązkiem 


społecznym nietylko ze względu na ich własne dobro, 


ale i na dobro najbliższych sąsiadów. Uświadomienie je” 
dnak tego rodzaju nastąpić może wtedy dopiero, gdy wie- 
kszość hodowców pozna dostatecznie najpospolitszych wro- 
gów roślin uprawnych, Do poznania zaś takiego służą zna- 
komicie własne zbiory fitopatologiczne, a więć: okazy cho- 
rych i uszkodzonych roślin, okazy owadów i innych zwie- 
rzęcych szkodników. Tego rodzaju małe zbiorki, winni mieć 
u siebie instruktorzy rolnictwa i ogrodnictwa, nauczyciele 
ludowi, księża, właściciele ziemscy i wogóle wszyscy ci, 
którzy mają ciągłą styczność z ludem. Na okazach bowiem 
najłatwiej wytiómaczyć istotę choroby, sposób życia szko- 


- dnika i uzasadnić środki zwalczania. 


Drugim obowiązkiem każdego prawdziwie oświeco- 


nego obywatela kraju, rolnika, czy ogrodnikn, winno być 


zbieranie statystycznych danych dotyczących najważnie j- 
szych chorób i uszkodzeń roślin uprawnych. 

i Tylko bowiem przy udziale całego społeczeństwa bę- 
dziemy mogli zdać sobie sprawę, jakie choroby i szkodniki 
przynoszą nam największą szkodę, a tem samem jaknaj- 
skuteczniej z nimi walczyć. s 

Wiadomości takie najlepiej nadsyłać do Stacji przy 
P. T. K. owadoznawczo-doświadczalnej w Sandorie- 
rzu na ręce kierownika p. St. Karpowicza. 

Dokładne dane tego rodzaju, dostarczane corocznie tej 
instytucji pozwoliłyby jej w wielu razach wyprowadzić bar- 
dzo pożyteczne dla rolników i ogrodników wnioski, doty- 


czące występowania niektórych chorób i szkodników w roku 
następnym. Ponieważ nie każdą chorobę lub szkodnika - 


odrazu oznaczyć można, przeto do wiadomości o szkodach 
przez nie zrządzonych, najlepiej dołączyć i same uszko- 


dzone iub chore rośliny, a także i szkodnika, o Mie to jest 


możebne. 
Gorąco apelujemy do obywatelstwa, aji zechijsłó 


przyjść z pomocą nauce polskiej i poparło usiłowania na- 


szej Stacji przez wypełnienie kwestjonarjuszy, które w krót- 
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Pierwsze posiedzenie Rady Krajoznawczej 
w Warszawie. W epoce zawiązania P. T. K. w War- 
szawie, brak było na terenie b. Kongresówki instytucji, 
któreby prowadziły prace w zakresie fizjografji, historji 
lokalnej, ochrony zabytków przeszłości i ochrony przyrody. 
Polskie Tow. Krajoznawcze musiało początkowo zająć się 
wszystkiemi temi dziedzinami. 
Obecnie, gdy powstał szereg instytucji naukowych 
i wobec zmiany warunków politycznych, inne są zadania 
Tow. Krajoznawczego. Musi, ono rozszerzyć swą działal- 
ność na całą Polskę i prace naukowe uznać nie za cel, 
lecz jedynie za jeden ze środków, zmierzających do pro- 
pagowania swej idei. Wobec tego zaszła konieczność prze- 
kształcenia Towarzystwa; dotychczas Warszawa była cen- 
_ tralą oddziałów prowincjonalnych, nadal zaś każdy oddział 
będzie się rządził autonomicznie na jednakich dla wszyst- 
kich prawach. ' 
Na czele P. T. K. stoi obecnie obieralna Rada Kra- 


joznawcza, która przy pomocy jaknajgęstszej sieci oddzia- 


łów Towarzystwa dążyć będzie do wypełnienia szczytnego 
zadania instytucji: budzenia miłości do kraju rodzinnego. 

Pierwsze posiedzenie, wybranej na Zjeździe delega- 
tów w kwietniu r. b., Rady Krajoznawczej odbyło się 
w dniach 19 i 20 czerwca r.b, przy udziale pp. Al. Janow- 
wskiego, K. Kulwiecia, Dra Orłowicza, Nowickiego, Rutty 
(Warszawa) prof. Pawłowskiego (Poznań) Prof. Sławiń- 
skiego, Fedorowicza (Wilno), Macidrzy (Płock), Czeraszkie- 
wicza, Fiedlera (Łódź), archit. St. Karpowicza (Sandomierz), 

Na posiedzeniu załatwiono szereg spraw związanych 
z reorganizacją Towarzystwa, oraz przyznano zapomogi 
oddziałom prowincjonalnym z funduszów przeznaczonych 
przez W. R.iO.P. na muzea i popularyzację krajoznawstwa. 

Rada Krajoznawcza, uznając powiat sandomierski 
z Sandomierzem za bardzo ciekawy punkt pod względem 
zabytków przedhistorycznych i historycznych, przyznała 
Śandomierskiemu P. T. K. zapomogi 10000 mk. na rozwi- 
janie „Muzeum Ziemi Sandomierskiej” i 1000 mk. na po- 
pularyzację krajoznawstwa. 

Ruch wycieczkowy. Sandówikiź zwiedziły nastę- 
pujące wycieczki: 

Uczniowie szkoły średniej w Kraśniku pod przewó- 
dnictwem swego dyrektora, zamiłowanego turysty. Wy- 
cieczka skierowała się utartymi szlakiem do Ujazdu i na 
Św. Krzyż, a stamtąd ku Wiśle i jej brzegiem do Janowca 
| i Puław. Całą wycieczkę odbywają pieszo. 

Druga wycieczka z Tarnobrzega w ilości 20 uczni 
szkoły ludowej i wreszcie trzecia wycieczka z okolic Gór 
Ś-to Krzyskich w liczbie 30 osób. 

Wycieczkowieczów oprowadzał przewodniczący Ko- 
misji wycieczkowej p. J. Pietraszewski. 


te LISTY DO REDAKCJI. 


ZZA 
Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół powszechnych 
Oddział powiatowy w Sandomierzu. L. 78. 
DA Szanowny Panie Redaktorze ! żę sprawie wzmianki 
„ ¿w N-rze 4 „Ziemi Sandomierskiej” p.t. „Wieczór śmiechu 
i humoru” mamy zaszczyt zakomunikować, co następuje: 
Zgadzając się na ogólnikową definicję satyry, n. 


- Wydawca Oddział Sandomierski Polskiego Tow. 
bra ; Odbito w Druka 


8. i „ZIEMIA SANDOMIERSKA” z dnia 4 lipca 1920. 


ego. 
„Chrześcijańskiej w Tarnobrzegu. 


żemy podzielić, bezwarunkowo czynionych trwożliwie za” 
strzeżeń, tembardziej o ile one nie mają konsekwentnego 
zastosowania w praktyce, a to z następujących względów: 

1. Jeżeli autor wzmianki nie będzie szukał daleko, ale 
wprost sięgnie do Krasickiego, dowie się, że: 


„Satyra prawdę mówi, względów się wyrzęka, wielbi ; 


urząd, czci króla, lecz sądzi człowieka”. Grube więc nie“ 
porozumienie tkwi w powiedzeniu, że „satyryk winien uni- 
kać portretowania osób”, co znaczy ogólnikowe powie- 
dzenie, t. j. bez przytoczenia dowodów o „niepewnych 
i czczych ogólnikach” nie wiemy. 

2. Konsekwencji w tem orzeczeniu nie widzimy gdyż 
Redakcja w jednym ze swych N-rów dała portrety satyry* 
czne ludzi, co jej bynajmniej za grzech nie poczytujemy. 

3. Na teorję deklamacji godzimy się w zupełności 
i co należy, przyjmujemy. 

4. Sprawa „nudów” natomiast jest bardziej skompli- 
kowana; analizując odnośny, ustęp konstatujemy, że autor 
wzmianki kronikarskiej zabawił się trawestacją wierszyka, 
znudził się zaś wszystkiem innem. W rzeczywistości trawe- 
Stacja miała) zacięcie kabaretowe, gdy wszystko inne: „Są 
dziło człowieka” i „unikało względów”. Ze ktoś się umie 
bawić tylko w „Czarnym Kocie” (co mu bynajmniej nie 
ganimy), to trudna Rada. 

Co do „jednostronności, złośliwości i nudy” to od- 
nieśliśmy po przeczytaniu wzmianki zabarwionej subjekty- 
wizmem, wrażenie sprawdzenia się przysłowia : „uderz w stół, 
nożyce się odezwą”. Jak dotychczas, ani „Ziemię Sando- 
mierską”, ani Oddział P. T. K. w Sandomierzu za „odzy- 
wające się nożyce” nie uważaliśmy. 

Z poważaniem 

Za Komisję Organizacyjną Związku P.'T. N. S. P.: 


Patkowski. Za sekretarza: J. Plewiński. 


Niniejszy list jako sprostowanie wzmianki w N-rze 4 naszego 
pisma w imię zasady wołnego wypowiadania się umieszczamy in 
ekstenso, jakkolwiek ze swej strony uważamy niektóre zwroty za zbyt 
osobiste i tembardziej złośliwe, że skierowane pod innym zgoła a- 
dresem niżby to zrobić należało. — Na punkt 5 zwracamy uwagę, 
iż należy odróżniać ZarządP. T.K. od Komitetu redakcyjnego „Ziemi 
Sandomierskiej*, o czem zresztą jedna z podpisanych osób dosko- 
nale wie, gdyż w skład Zarządu Tow. Krajoznawczego sama wchodzi. 

Umieszczeniem powyższej wzmianki zamykamy wszelką dalszą 
dyskusję w tej sprawie. REDAKCJA. 


Aleks. 


KOCHAM PIEŚNI. 


Ja kocham pieśni! Takie pieśni drżące 
Tęsknotą „wielką przez lata, miesiące. 
Te piesni biedne, których nie ukot 

Ni blask, na przepych złoczstych podwot. 


Ja kocham pieśni! te pieśni mogilne 
Załością słodkie, a rozpaczą silne. 

Kocham ich echo, co w prawdy świtaniu 
Szepce upojną pieśń o — Zmartwychwstaniu. 


Ja kocham pieśni — marzeń gmach z kryształu 
I bój zawzięty o kraj ideału, 

Wsezechpanowanie krwawych zwyciąztw świtów, 
Wonniejszych kwiatów i czystszych błękatów. 


Ja kocham pieśni — dawnych legend cmentarz, 
Co wiecznie pyta, czy przeszłość pamiętasz ? 
Niesie w dal przyszłą z wiekowej spuścizny 
Chwatę i boje, zwycięzstwa 1 blizny !... 


Ja kocham pieśni, taką pieśń szaloną, 
e w zapomnieniu tęsknace utong 
` I że się nigdy szczęścia sen nie prześni. * 
Takie upojne, jak szał, kocham pieśni! 


Halszka K... 
Redaktor Witold Kamocki. 
„Pół Ł, a ik 
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